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Sejm zb ie rze  się 
1-go października
y n o rij o god*. 1J 0 popołudniu 

f^Ybyl *,* gmachu tajraowago preir- 
r r rrystor i udał t ą  do tparlamen- 
j, marszałka świUlskifego. Pramjer 

w toku konfarancji s mar- 
I • Sejmu wrącaył mu zarządza 
Me Prezydenta RaplitaJ a dała 72 b.

^rolujguu Sejm aa eeefc zwyczajną 
od dnia I października. 

.A *logiczaa ft>*peraą«Lebie o zwo- 
***** Senatu aa zwyczajną satję wrą 

•' wobec nieobecności w Waraaa- 
fcarwałka lUczkiewicza. dyrek- 

r?ro* i  kaocelarji Senatu Kafcżtw- 
szef biura prasowego Rady 

*«i«trów dr. Piątak.
Pierwase pleufcma posadzenie Se* > 

r j  >uerasatek Żwitmlski wyznaczył 
w* na 1 października. Obecna rwy. 
^ lo a  sesja budżetów* Została, zgod 
. • * przewidywaniami 
. Przyfpłeszoni « cafy mlłsłąc. 
^ yw em  tego kroku fest koniecź- 

aałatw.enła azeregtt projektów

Liczba ich pnewftmu !Ub,
^J^ajdują się wśród uleh w pierw*. 
JJ*0* zgdzie projekty podatkowo, o 
 ̂ irV donosiliśmy jut szczegółowo 

harf pr°ie^i ustawy o podwyższeniu 
f^uatku dochodowego, projekt ustau 
t  ó podatku od piwu, wina>
^ iek ty  taStUW fcląctonó t  akcją 

a wliczaniu bezrobocia,
JJJlokt matuj usliwy samorządowe),

’ kty tm an w podziale ndministra 
^Paóstwowej 1 t. d. 
ta-*l,a obecna ma więc obfity mater. ' DF&C ftioealoIm rwl kn nAM, Prac, niezależnie od budżetu dl 

1*33/33.
ft^rtedewseyitklenl Siała ustawo*.

!*€*e zajmą się projektami podaU 
p w*mi' a dopiero później, przystą­
pi do pracy nad budżetem.

trwuć będzie do końca marca 
19&

j  ^r*ed rozpoczęciem się sesji ódbę 
»ie. jakiek zazwyczaj, posiedzunia 

gj^yztkich klubów parlamentarnych 
któ 0pr*c °wanla swoich wniosków, 
^  r« zamierzają zgłosić oras w celu 

®sunkowan.a się do przedłożeń 
"Udowych.

Pr°ees u. posła Batmana
ó*i®ń 15 października wy* 

*o*talo rozpatrzenie 
w T* Apelacyjny sprawy b- 

^ hetmana, który ska- 
ekyT z?Si:a  ̂ w swoim czasie za u-(jkJ “yom* w ewuiUl "-HB.tf ZU U-
iit !  u ie °d  obow iązku paw - 

echnej służby wojskowej na 6
^RSLeuY tu i AT mnij

Skaranie 3 kobiet 
na powieszenie

Apelacyjny w Toruniu 
gftJ^®rdżił wyrok Sądu Okrę- 

tkazujący na karą

to;^®tnią Bertę* wszystkie za* 
k j^ 2kałe w Radowiskaeh Wiał

ą ^ ^ jto la rk l, ehcąc «ię po- 
go Qieóołęinego jui 67-letnie. • •_, • __ i i  .V

* °^CI1 * *aźarn^  mają 
w *  porozumieniu ze »obą* 
d /*tr*ałem z rewolweru zamor

r

porozumieniu
C 1*1" "  * ^ w .

*taru»zka.
3 przestępczynie 

ti óię od wyroku śntier
^4^n° Sż6c o tiłaskawie 

do P- Prezydenta Rzplitei*

G i e ł d arj> ——     —
niejednolita. Dolar 

ligi/ a poZyonak państwowych
tł Ł Gg 9nałia«Ynirób Iśndańitiśzastawnyeh tendencja 

dla akcyj niejednolita*

Możliwość starcia] Sowietów z Japonją
OKROPNA RZEZ' 
JAPOŃCZYKÓW  
W  CHARBIN1E.

Rosnące podniecenie Chiń­
czyków w Ćharbinie w miarę 
zbliżenia się do miasta wojsk 
japońskich wyładowało się w o 
kropnej rzezi. Zaledwie wojska 
chińskie opuściły miasto ustę­
pując przed Japończykami* 
znajdującemi się o 30 kilome­
trów od Charbina bandy chun- 
chuzów ruszyły na miasto* wy­
łapując i zarzynając Japończy­
ków. W ten sposób a cztero ty­
sięcznej rzeszy obywateli japoń 
skich 600 osób poniosło okrop­
ną śmierć. Wszystkie przedsię­
biorstwa i domy japońskie zo­
stały obrabowane i spalone. 
Konsulat japoński został oblę­
żony i prawdopodobnie po wy­
czerpaniu zapasu amunicji spot 
ka go straszny los*

CHARBIN BĘDZIE ZAJĘTY.
Okropne wiadomości w Char 

binie wywołały w Japonji 
wstrząsające wrażenie* Opinja 
żąda śźybkiego zajęcia Charbi­
na. Zajęcie Charbina prźez J a ­
pończyków spodziewane jest la 
aa chwila.

DALSZE OKUPOWANIE 
MANDŻURJL 

Operująca na terenie Man- 
dźurji aimja japońska została 
wzmocniona przez dwie nowe 
b^gady, przybyłe z Korei. Woj 
ska japońskie zajmują stopnio­
wo Mandżurję, Chińczycy ustą 
pują wszędzie. W paru miej* 
scowościach doszło do starć* 
po których Chińczycy wycofali

si? możliwość starcia ł
W OJSK SOWIECKICH 

2  Moskwy donoszą, że armja 
sowiecka na Dalekim Wscho­
dzie otrzymała rozkazy, które 
świadczą o moźliwem starciu 
wojsk japońskich z sowieckie* 
mi, o ile Japończycy zbliżą się 
do strefy neutralnej kolei 
wschodnio - chińskiej.

LIGA NARODÓW 
NAWOŁUJE*

Jeżeli wezwanie Ligi Naro­
dów nie odniesie skutku, zbie­
rze się ona na specjalne posie­
dzenie, które odbędzie się pra 
wdopodobnle w Madrycie*

TO NIE WOJNA, TYLKO 
„ZATARG" —  TWIERDZI 

RZĄD JAPOŃSKI*
Rząd japoński kładzie nacisk*

by sprawa Mandżurii traktowa 
na była nie jako wojna, lecz ja 
ko óincydentY wynikły z konie 
czności obrony własnych inlere 
sów, które - *  jego zdaniem —  
Chiny często naruszały* Wobec 
tego istnieje przypuszczenie, że 
u ąd  nie zgodzi się by Liga Na­
rodów* lub jaka inna strona 
trzecia, powoływała się na pakt 
antywojenny, gdyż uważa on, 
że kwestja ta musi być zał&iwio 
na między Chinami a Japonją.

WYWIAD t  tm . SPRAW 
WOJSKOWYCH JAPONJL

W  wywiadzie udzielonym 
przedstawicielowi agencji Reu­
tera japoński minister spraw 
wojskowych oświadczył, ii  Ja- 
penja gotowa jest wycofać swe 
wojska z Mandżurii jak tylko o 
kolieanold na to pozwolą* Na­
stępnie minister podkreślił, że 
na mocy traktatów, Japonja ma 
prawo utrzymywać 15 żołnie­
rzy na kilometr na linji kolejo­
wej w południowej Mandżurji, 
czyli ogółem 16.500 żołnierzy. 
Obecnie zaś Japonja utrzymuje 
w Mandżurji tylko 14.000 żoł* 
nierzy*

„Kuszą się wyszumief i wyszalen
N ie zw y k łe  prze m ó w ien ie  w o d za  h itle ro w c ó w  w  czasie 

procesu o pogrom  ży d o w s k i w  Berlinie

S K R Ó T Y
Ciała lotników francuskich La 

B ris i Me min wczoraj *  ieczorem 
pociągiem kurierskim odtranspor­
towane zostały t Moskwy dc Frani 
cji. Dziś wieczorem przybędą do 
Warszawy*

Rząd chilijski wstrzymał całko, 
wicie immigrację .skutkiem ist­
niejącego w kraju bezrobocia.

-JO:*-
W Walencji (Hiszpanja) ogto* 

•2ony został strajk geuetalny. W! 
Bilbao strajkujący wysadzili w, 
powietrzu a pomocniczych staoyj 
telefonicznych.

di JEmeryce obniżono 
płace MU tysiącompratouiiiKśu

LONDYN, (ATE). -  Na sku* 
tek pogorszenia się sytuacji go* 
spodarczej w szeregu wielkich 
firm. w Stanach Zjednoczonych 
ogłoszono obniżkę plac robo­
tników i urzędników od 10 dó, 
20 proc* Należy zaznaczyć, il 
prezydent Noover w szeregu 
swych przemówień występował 
przeciwko obniżce płac, pfżypo 
minując przemysłowcom, iż; 
przed dwoma laty dali mu przy. 
rzeczenie nieotjnlŻanU zarób* 
ków. Obliczają* że obniżka płac! 
dotknęła 400 tysięcy robotni­
ków i urzędników. Liczą się u 
możliwością strajku.

BERLIN. (PAT.) Proces w przeszkodzić demonstracjom.
sprawie pogromu żydowskiego 
w Berlinie przybrał na wczoraj 
szem posiedzeniu nieoczekiwa­
ny obrót. Policji bowiem udało 
się zaaresztować głównego 
przewódcę berlińskich oddzia­
łów szturmowych hr. Helldor- 
fa i dostawić go sądowi, celem 
przesłuchania w charakterze 
świadka.

Przed rozpoczęciem rozpra­
wy zarządzone zostały odpowie 
dnie środki ostrożności* aby

Na posiedzeniu sądu hr. Heli 
dorf złożył następujące oświad 
czenieł „b0 proc. członków ber­
lińskich oddziałów szturmo­
wych partyj narodowych socja 
listów stanowią rzemieślnicy, z 
tego 60 proc. są bezrobotni. Od­
działy te żyją w najtrudniej­
szych warunkach.

Hitlerowcom zabroniono no­
sić przy sobie broń, gdy tym­
czasem napady na hitlerowców 
ze strony komunistów są stale

na porządku dziennym. Chłop­
cy są podrażnieni — Jest więc 
rzeczą zrozumiałą * -  mówił da 
lej hr. Hoildorf-^źe w takich wa 
runkach muszą nastąpić eksce­
sy. Nie mając innego ujścia dla 
swojej energii, hitlerowcy mu­
szą przynajmniej „wysżumieć 
się i wyszaleć" w sposób, po­
dobny, jak na Kurfurstendamm, 
gdzie wypadki — zdaniem hr. 
Hełłdorfa — sprowokowane mu 
siały być przez komunistów, lub 
przeż policję berlińską.

u cninncb wybuchłaepidemia ciioierjj
MOSKWA* (PAT). — Dótto* 

szą z Szanghaju, że w okolicach 
Hankou wybuchła epidemia cho 
lery. Choroba grasuje głównie 
wśród uciekinierów z terenów 
objętych powodzią* Dziennie u- 
miera około 70 osób* Wypadki 
cholery pojawiły się również w.i 
Nankinie.

Strajkujący wysadzili w powietrze 6 stacyj telefonicznych
TOLEDO. (PA T.) W  miel- 

scowości Corral de Almaguer 
(Hiszpania) manifestanci obrzu 
ciii kamieniami policję* która

odpowiedziała ogniem. Jedna ó- 
soba została zabita, kilkanaście 
rannych. Wedle informacji 
dziennika „Ahóra" W w y n ik u  
starcia z policją, zabitych zosta

ło 5 osób,
W Bilbao strajkujący wysa 

dziii w powietrze 6 pomocni­
czych stacyj telefonicznych.

• «•

ATENY (PAT). —  Wskutek 
eksplozji wyleciała w powie­
trze fabryka materjalów Wybu

chowych w Dimitzana. Pożar inież uległa attissesanitt. Dwie 
powstał wskutek eksplozji, do- osoby odniosły rany, Szkody 
tarł do innej fabryki mater ja-1 mater jalne są fcjiaezne* 
łów wybuchowych, która rów-1

Chcesz poznać moją Zośkę?
Przeczyła) osiałni numer

„W ESO ŁYCH  W IADOM OŚCI"

Niezwykłe śnieżyce 
w Bawarji

BERLIN, (ATE), -  W  południ, 
wej Bawarji przechodzą gęste ó- 
paay śnieżne, niespotykane od wie 
lu lat o lej porze roku. W A liga u 
pada śnieg nieprzerwanie od 24 
godzin. W Vu8sen pokrywa śnież 
na doszła do 5 cm. W górach leży 
śnieg warstwą grubą na 1 metr. 
W niektórych miejscowościach ot 
fite opady śnieżne wstrzymały 
ruch kołowy. Na jednej i  dróg 
łopatami uiatwionó satnodhodowi 
jazdę, Dziczyzna wędruje maso­
wo z gór w doliny. Bydle nż łą­
kach pokrytych śniegiem nie smaj 
duje pożywienia. W Mohaehjum 
spadł dziś pierwszy śnieg.

Tabela loterii

za 10 groszy

Woworaj w jedenastym dniu elą 
pnienia 5-rj klasy 22-ej polskie.)
loterjl państwowej --------
ne następujące: 

po 15.UU0 zł. na N-i 
po 10,000 zi. na N* 
po 5.000 zł. na N- 

157254.
po 2,000 żf. na N-ry 22521 58957 

99087 185945 201588 202117, 
po 2 000 ił. aa N*ry 13474 10505 

30692 45440 52923 64340 88161 69118 
100538 104664 119570 135056 139702 
147467 155471 159606.

po 1,000 *1. na N«ify 9027 9292 
9420 10566 14520 18042 24454 83963 
57420 62678 69639 86681 86302 105068 
122987 125000 125565 126989 131638 
140935 142074 143989 147**
U6U9 187299 1I7M tiNM
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m U C  1  J E D N A  I N C

W WARSZAWIE
Dzieje z najrozmaitszych 
kó! i warstw Warszawy

SZKIELET W  SZ AFIE.
Z cygarem w jednej ręce, kie 

łichem wióa (szóstym tego wie- 
czori) w drugiej, Dołęga czule 
spoglądał na przyjaciół zebra- 
nycii dla uczczenia jego przy­
jazdu i oblania nowej garsonie­
ry.

— W ięc znowu jestes'my ra­
zem — mówił. —  Dużo czasu 
upłynęło, kiedy rozstałem się z 
wami aby przemierzać świat z 
Lilą Rysicką? Pięć lat, prawda? 
Kawał czasu! Ach, czego się 
me robi dla miłości! Wyobra­
żam sobie, jak byliście zdumie­
ni, kiedy pewnego pięknego 
poranka, dowiedzieliście się, że 
wyjechałem porywając Lilę. A- 
le nikt z was chyba się nie do­
myślał, jak to się stało?

Opowiedz! —  zawołali 
przyjaciele.

— Zapomniałem już prawie 
całą tą miłosną wyprawę, ale w 
tych dniach miałem pewne spo 
tkanie... Widzicie tę szalę, 
którą mi dopiero co przyniesio 
ąo? Nie poznajecie? Przecież 
to ta sama, która stała u Liii.

— Sentymentalny człowiek 
—- roześmiał się ktoś z obec­
nych.> — Niektórzy zbierają ko­
smyki włosów, ty zastępujesz 
je meblami, co zajmuje więcej 
miejsca!

—  A, widzicie, ale ta szafa 
wiąże się z jednem wspomnie­
niem, dość śmiesznem. Wiecie, 
że było nas dwóch ubiegających 
się o względy Liii, pamiętacie? 
Mały Borowsiii i ja. Otóż ta szel 
moWska kobietka bawiła się na 
mi i podsycała naszą wzajemną 
zazdrość, nakładając na nas naj 
cięższe próóy. Aż pewnego wie 
czora, wpadając niespodzianie 
na szklankę herbaty, wyczułem, 
że musiałem przerwać czułe 
sam na sam między nią i Borow 
skim. Na samą myśl ogarnęła 
mię wściekłość. Mogła być z te 
go tragedja. Alem się opanował 
i chciałem wykryć, gdzie mogła 
schować mego rywala. Właśnie 
w tej szafie, moi drodzy... W tej 
szafie! Dobry kawał, co? K ie­
dym się co do tego upewnił, 
przyszedł mi na myśl pewien 
zabawny projekt zemsty. Niepo 
strzeżenie przekręciłem klucz i 
zamknąłem chwata w więzie­
niu. Potem zrobiłem Liii przera 
źliwą scenę i oznajmiłem jej, że 
mam dosyć rywalizacji o nią z 
całym światem i, o ile natych­
miast ze mną nie pojedzie, do­
kąd zechcę, to może się ze mną 
nażawśze pożegnać. Jestem  bo 
gaty. Podróż w mem towarzyst 
wie musiała się jej przyjemnie 
uśmiechać. Liii ustąpiła. Po go­
dzinie byliśmy w drodze, zosta­
wiając dom zamknięty. Natural 
n'e służbę się rozpuściło. Boro­
wski był wciąż w szafie. Nie 
wiem, kiedy i jak go stamtąd 
Wypuszczono, no, ale wyobra­
żam sobie, jaki był wściekły.

Zebrani spojrzeli po sobie tak 
szczególnie, że Dołęga się zdzi 
wił. i

—  Co jk& kpiny? Co znowu, 
chybaście widzieli Borowskie 
go i słyszeli, co mówił o swych 
wrażeniach?

r— Nic podobnego! — odpo­
wiedział jeden z przyjaciół..

Od tego-czasu nikt go nigdy 
nie widział. Dlatego właśnie 
tak nas poruszyło twe opowia­
danie; Borowski zniknął w tym 
samym czasie, co wy i byliśmy 
pewni, ze bierze również udział 
w podróży:

— Co za głupie przypuszcze­
nia!... Co się z nim stało w ta­
kim razie?

Zaległa cisza, wreszcie ktoś 
bąknął nieśmiało:

— Może został w szafie?...
Wiktora dreszcz przeszedł.
—  Klucz mam wciąż przy so 

bie, —  wybełkotał — od tej no 
cy, kiedym go zamknął.

— Otwórz! Otwórz!...
Dołęga nagabywany, musiał

poszukać klucza, dać go niecier 
pliwym przyjaciołom, wysłu­
chać najpierw zgrzytu spręży­
ny, potem drzwiczek obracają­
cych się na zardzewiałych za­
wiasach. A wreszcie dzwoniąc 
zębami, zobaczył w środku sza­
fy skurczony szkielet...

•

—  Gadajcie! Wi^c drżał? Pot 
się z niego lał? Położyliście go 
i czeka ranka, aby się oddać w 
ręce sprawiedliwości?... No, bd 
biłem sobie za przykrą noc, 
którą spędziłem dzięki niemu, 
pięć lat temu. I to wszystko 
dzięki temu szkieletowi, któ­
rym się przybrało szafę dla na­
straszenie Dołęgi!

I mały Borowski, zachwyco­
ny zemstą, roześmiał się.

Strzały w  obronie 2ycla
W bazarze Janasza, miejscu’on czynny udział w antagonłż- 

zbiórki tragarzy, zagrał rewol- mach partyjnych na terenie
wer i od czlerech kul padł nie 
żywy na ziemię tragarz Popow- 
ski. Strzelającym był kolega po 
fachu zabitego, Szmul Szpiro.

Wczoraj Szpiro stanął przed 
sądem okręgowym za zabój­
stwo i opowiedział rzewną hi- 
storję o swej niedoli

Szpiro, ojciec licznej rodziny, 
żył w wielkiej nędzy, gdyż był 
ofiarą niezdrowych stosunków, 
panujących w Związku traga­
rzy. Żądano od niego łapówek 
za dobrą stację, a gdy me pła­
cił, wyznaczano go do pracy w 
takich punktach, gdzie nie mógł 
zarobić nawet na kawałek su­
chego chleba.

Wreszcie naskutek długich 
próśb, otrzymał stację na baza­
rze Janasza, ale i tam nie na 
długo, gdyż po paru tygodniach 
wygonili go — członkowie za-

Związku tragarzy ł zorganizo­
wał rozłam.

Na pytanie, poco nosił rewol 
wer, Szpiro odrzekł, że miał 
broń na wszelki wypadek, by 
odeprzeć napad uzbrojonej bo­
jówki

Zeznania dr. Łokietka, który 
przybył na ̂ rozprawę jako świa 
dek, były bardzo urozmaicone 
i ciekawe dla stosunków robot­
niczych.

Po obronie adw. Śmiarowskie 
go sąd udał się na naradę.

Kto mówi 
że nie piłem?

Pilcml
sto szklanek wychyliłem, 
jak Pan Zagłoba miód!_ 
Lecz wprzód 

!nim pić zacząłemrząau Anders i Popowski. Właś j 
nie przybył na bazar po odbiór . 2c^ n̂ lcm 
zarobionych pieniędzy, gdy An c° mam
ders z Popowskim zastąpili mu 
drogę i wszczęli kłótnię. Gdy 
w czasie sprzeczki wymownym

Bo pić, to znaczy potem śnić 
w niebiaóskiem upojeniu*. 
Lecz }a się znam na menul 

ruchem sięgnęli do tylnych kie A menu, to pijacka dusza*.
szeni, zrozumiał, co to znaczy 
i —- ubiegł obu. Bez namysłu, 
czując, że nadeszła stosowna 
chwila do obrony życia, rozpo­
czął strzały.

Prokurator oskarżał jednak 
Szpirę o zwykłe, rozmyślne za­
bójstwo, a to dlatego, że brał

W ięc hulaj bez kontusza!
I konjak przezornie zamówiłem. 
A piłem go, a pJem.* 
sto izk'anek wy trąbiłem — 
i, jestem zdrów, jak ryba.
— No chyba!...

S e r  v u ś .

DANIEL BACHRACH

Ś L A D A M I P R Z E S T Ę P C Ó W
SENSACYJNE PAMIĘTNIKI

b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

Okrutna zemsta wzgardzonej
Po chwili do gabinetu weszła 

młoda kobieta wysokiego wzro 
stu, bardzo przystojna szatyn­
ka. Pierwsze jej słowa już zdu­
miały mnie.

—  Jestem  przekonana, że 
Willmore zamordował swą żo­
nę — rozpoczęła, stając na pro 
gu.

—  Skąd to przypuszczenie? 
— zapytałem, prosząc ją o zaję 
cie miejsca. Z niecierpliwością 
oczekiwałem jej odpowiedzi i, 
przyznaję szczerze, wzruszenie 
zatamowało mi wprost mowę. 
Czyżby rzeczywiście tak nagle 
nastąpić miało rozwiązanie za­
gadki tajemniczego zniknięcia 
pani Willmore?

—  Nazywam się Jane Stone i 
zaginiona była moją koleżanką 
szkolną. Przyjaźń nasza prze­
trwała czasy szkolne i pozosta­
łyśmy przyjaciółkami również 
po jej zamążpójściu. Zaprzyjaź­
niłam się również z jej mężem i 
bardzo często, o ile mi czas po 
zwalał, bywałam w ich domu i 
nie było dla mnie tajemnicą, że 
przyjaciółka moja n e jest zbyt 
szczęśliwa w swem pożyciu mał 
żeńskiem.

—  Czy mogłaby mi pani po­
wiedzieć, skąd powstało to 
przy .iszczenie? — zapytałem,

— Willmore jest niebezpiecz 
nym donżuanem i na każdym 
kroku zdradzał ŝwą żonę, któ­
ra go ubóstwiała.

— Czy zalecał się również i 
do pani?

Jan e Stone zaczerwieniła się 
i spuściła głowę, nie dając mi 
żadnej odpowiedzi.

—  Nie byłoby w tem nic cidw

nego, —  dodałem. —  Je s t  pani 
tak urocza, że nie dziwiłbym 
mu się wcale, gdyby to uczynił.

Każda prawie kobieta jest 
czuła na pochlebstwa, to też na 
tychmiast zauważyłem, że i co 
do niej nie omyliłem się.

— Nie przeczę, że zalecał się 
i do mnie, ale oczywiście dałam 
mu należytą odprawę. Kiedy 
pewnego razu, w czasie nieo­
becności Ellen, Willmore stał 
się zbyt natarczywy, uprzedzi­
łam go, że o ile nie pozostali 
mnie w spokoju, to powiem 
o wszystkiem jego żonie.

Zauważyłem, że nie mówi
. /uy, i ze zmieszania jej do­

szedłem raczej do przekonania, 
że łączyły ją bliższe stosunki z 
mężem zaginionej i że przycho­
dząc do nas, powodowała się 
zazdrością. Była to woda na 
mój młyn, to też n.e zaprzecza­
łem jej f starałem się wydobyć 
od niej jak najwięcej.

— Z tego, co mi pani dotych­
czas opowiadała, nie widzę jesz

—  Przed kilku dnłamł dowie 
działam się o nagłem zniknięciu 
Ellen. Zaniepokoiłam się bar­
dzo, tem bardziej, iż wiedzia­
łam, że parę dni przed jej znik 
nięciem, jak mi moja przyjaciół 
ka opowiadała, była między ni 
mi wielka awantura i Ellen za­
groziła mu nawet wszczęciem 
kroków rozwodowych, lecz na­
stępnego dnia przeprosili się.

—  Wiem o tej awanturze —  
odpowiedziałem. —  Pan W ill­
more, meldując o zniknięciu żo 
ny, sam nam o tem opowiadał, 
twierdząc, że żona jego jest sza 
lenie zazdrosna i bez żadnego 
powodu urządzała mu sceny 
małżeńskie.

—  Bez żadnego powodu! — 
dodała z ironicznym uśmiechem 
panna Stone. — Mogłabym coś 
nie coś o tem powiedzieć. —  W 
tej chwili spostrzegła się, iż po­
wiedziała za dużo i przerwała.

Udawałem, że nie zwróciłem 
uwagi na to co przed chwilą po 
wiedziała i oczekiwałem, że mi

C-

Wesofy ,,

TROSKLIWE MAŁŻEŃSTWO

Stoję pewnego razu na 
Stanku tramwajowym. Na#1? 
obok mnie zatrzymuje się jakaS 
para.

—  To ten —  wskazuje n* 
mnie niewiasta. .

—  Panie —  przyskakuje 
mnie jegomość. — Jak pan 
zaczepiać moją żonę?

—  Jaką żonę?! *
—  Nie rób pan war jata 1 P11* 

nuj się pan, bo z pana mokr* 
plamę zrobię!

—  Chodź Antoś —  odciąg 
go niewiasta. —  Jak  mnie j eSjT 
cze raz zaczepi, zawołam P°11- 
cjanta. r

Osłupiałem ze zdumienia. 
jest do djabła?! Pierwszy ra" 
na oczy babę widzę! Albo wafl* 
ci, albo jakaś omyłka!

Minęło parę dni. Stoję 
tym samym przystanku, aż 
gle podbiega do mnie ta safl^ 
niewiasta, tylko że już bez ir,ę'  
ża.

— Jak  to dobrze, że pana sP 
tkałam —  mówi błagalnym 
nem. —  Błagam pana niech s 9 
pan nie gniewa!

—  Ja  pani nie znam! p
—  Wiem, wiem! W ytłuma^ 

panu wszystko... Widzi wr. 
mój mąż ciężko pracuje, a Prv, 
jemności nie ma żadnych. 
rywki są drogie, a ja  sam a- 
nie jestem  młoda...

—  W ięc co ja... *
—  Bo .widzi pan, każdy ^  

czyzrfa lubi, żeby jego żona m 
ła powodzenie, żeby się P0̂  
bała innym... W ięc ja, żeby 
żowi sprawić przyjemność* 
czasu do czasu wsKazuję ^  
kiegoś obcego mężczyzn; 
mnie zaczepia... ^

—  Dlaczego pani mnie 
brała? . 0,

—  Bo pan wygląda na sP^L. 
nego człowieka. A jakbym J* 
fiła na łobuza, to jeszezeby m 
ża obił... .

Szczerość troskliwej 
wzruszyła mnie. Pożegnałem  
serdecznie.

Po paru dniach 
znów samego małżonka, 
szedł do mnie również. .

s p o t k jg

Panie drogi — zaczął

cze powodu do morderstwa i u- j pow*e więcej Panna Stone po 
ważam, że pani jest przeczuło- chwili dodała:

Wiem

na znikn'ęciem ukochanej przy 
jaciółki, a podejrzenia pani o- 
oarte są tylko na domysłach. —  
Mówiąc to, miałem oczywiście 
na celu pobudzenie jej do zdra­
dzenia mi ta|emn'cy, o ile oczy 
wiście ją znała.

—  Wiem, co mówię, i jeżeli 
£ąn pozwoli opowiadać dalej,

—  Było to publiczną tajemni 
cą, że Willmore zaleca się do 
wszystkich ładnych biuralistek, 
pracujących w jego biurze, a na 
wet z jedną z nich, Daisy Clap 
ton, utrzymuje bliskie stosunki 
miłosne.

— Cóż to za Daisy Clapton? 
— zapytałem. — Czy zna ją pa

to wnet przekonam pana, że się jni osobiście? Zapewne ładna
nię mylę, twierdząc, iż Willmo­
re zamordował swoją żonę.

Słucham więc — . odpowie 
działem.

dziewczyna.

Dalszy ciąg nastąpi

przepraszać, —  pan pewno 
ślał, żeśmy zwariowali?

—  Ależ...
—  Zaraz, zaraz! 

skonale, że pan mojej 
zaczepiał. Bo ktoby ją . 0d 
chciał zaczepić! Ale ona W* *0' 
roku, żeby się mnie PlZ^ uje * 
bać, na obcych ludzi w ska^ jfi 
myśli, że ja  o tem nie 1 
je j z błędu nie wyprowadźmy 
od czasu do czasu robie na ^  
awanturę, Bo, uważa Pan* 
biedna żadnych p rz y jd ^  ja 
nie ma, rozrywki są
je j też już wiele uczucia 
mogę, więc niech p rz y n a l^ ^  
myśli, że jestem o nią #  
sny. Niech przynajmniej w
p ^
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PRZEKLEŃSTWO GR
Wstrząsająca tragedja z życia w yższych sfer stolicy

Baron Szulc przyciągnął fotel do wezgłowia 
hrabiny i rzekł zimnym i tward/m głosem:

— Proszę się uzbroić w cierpliwość, bo to co 
będzie może nieco przydługie, lecz niezmiernie waż- 
ne i z pewnością zdecyduje o postępowaniu hrabi­
ny. Słowem, wyrządzam hrabinie przysługę, tak jest: 
PrzysługęI Najpierw tylko jedno pytanie: czy hrabi­
na naprawdę aobrze w^e, kim jest hrabia Jerzy Czar­
ski?

— Kimkolwiek jest, to mój mążl Zostałam do­
browolnie jego żoną, nikt mnie do tego nie zmuszał. 
Wzysięgiam mu wierność przed ołtarzem. Będę go 
przez caie życie kochała, szanowała, wspierała, bro­
niła i starała się usilnie prędzej czy później sprowa­
dzić go na drogę cnoty i obowiązku. A  wszystko 
dlatego, że go kocham!

—  Spoaz,ewaiem się takiej odpowiedzi. Hrabi­
na jest kobietą, jakich mało. Przywiązana, wierna i... 
zaślepiona. Ale ktoś musi wreszcie zerwać hrabinie 
bielmo z oczu. aa to uczynię. Myśli hrabina, że J e ­
rzy ożenił się z miłości? O, nie!... Wszyscy widzą je ­
go waay, a tylko ty, hrabino, widzisz w nim Ciągie 
człowieka rycerskiego, szlachetnego, kochającego... 
Oto prawda waszego małżeństwa: ujrzałem hrabinę 
niegdyś w Goryczach jeszcze jako księżniczkę Gó- 
rycaą, tak piękną, tak wiośnianą. Oddałbym cały 
niajątek za miłość tak zachwycającej niewiasty. Ale 
nawet sama myśl o tem byłaby szaleństwem. Tak 
samo nie uzyskałbym nic od księżniczki Góryckiej, 
jak nie mogę uzyskać od hrab.ny Czarskiej, nawet 
zgnębionej rozczarowaniem swego małżeństwa z 
człowiekiem podłym... nieuczciwym...

—  Ja k  pan śmie? —  krzyknęła Mira.
—  Spokojnie, tylko spokojnie —  uspakajał ją 

Szulc. —  Otóż, poszukałem w Warszawie człowieka, 
najbardziej obciążonego wadami, a zarazem najhoj­
niej obdarzonego urodą. Był to człowiek już zupeł­
nie zbankrutowany, ale jeszcze trzymający się ośtat- 
niemi wysiłkami, typowy n.ebieski ptak, niepospoli­
cie zręczny uwodziciel, który z pewnoścą da sobe 
radę z takiem niewinnem wiejskiem dziewczątkiem. 
Mam na myśli hrabiego Jerzego. Powiedziałem mu, 
że jest taka posażna jedynaczka, będąca zarazem 
piękną księżniczką. Małżeństwo wasze stało się 
szybko faktem. Jeszcze szybciej nastąpiło rozcza­
rowanie. Cały niemal posag poszedł na spłacenie da­
wnych długów hrabiego. Ale on tymczasem dalej 
przegrywał w karty znacznie więcej, niż posiadał. 
W tej chwili nie posiada nic, prócz olbrzymich dłu­
gów. Liczy na spadek po ks. Góryckim, ale i z tym 
załatwi się bardzo szybko. 0  to mi właśnie szło od 
samego początku...

—  Możeby baron zechciał wreszcie dojść do te ­
go sedna, bo narazie wciąż jeszcze nic nie rozu­
miem?

—  Proszę o cierpliwość! Nasza obecna rozmo­
wa zaważy na całem dalszem życiu hrabiny. Więc,

jak już rzekłem, od chwili, gdym ujrzał hrabinę po 
raz pierwszy w Goryczach, powiedziałem sobie: tę 
kobietę muszę zdobyć! Tak czy inaczej! Dobrocią 
lub gwałtem! Ach, jak cię kocham, hrabino, gdybyś 
wiedziała, gdybyś mogła pojąć!..,

Roztkliwił się. Skorzystała z tego, aby wyrwać 
mu rękę, przyciągnąć penjuar, leżący tuż na krześ­
le i szybko go zarzuciła na siebie. Potem.. Wysko­
czyła z łóżka i schowała się za parawan.

Baron nawet ręką nie ruszał, by ją powstrzy­
mać.

Spoglądał na nią tylko ironicznie, jak na ptaka, 
który się obija o kraty szczelnie zamkn.ętej klatki. 
Rzekł cicho:

—  Wszystkie drzwi są pozamykane na klucz. 
Niewarto się fatygować.

Rada była zbyteczna, bo Mira wcale nie zamie­
rzała uciekać. Przeciwnie czuła się teraz pewniej­
sza siebie. Zdąrzyła narzucić na siebie suknię i rzek­
ła, siadając na fotelu przy kominku:

—  Słucham pana, baronie, skoro doprawdy, nie 
mam innego wyjścia...

—  Hrabia Jerzy  pochłonie jeszcze dziesięć ta­
kich posagów. Nie on jeden, zresztą. Mało to nie­
bieskich ptaków, żyjących na wielką stopę, choć ni­
gdzie nie pracują. A ich żony, niekiedy również hra­
biny, stroją się, jak miljonerki. Bo mają bogatych 
przyjaciół. Jeżeli pani się na to samo nie zdecyduje, 
hrabino, znajdzie się pani wnet w bardzo tragicznej 
sytuacji...

Baron przysunął swoje krzesło do Miry i mówił 
dalej:

—  Przy mojem poparciu hrabina będzie całko­
wicie zabezp eczona. A i małżonek będzie sobie 
mógł dalej niefrasobliwie trwonić pieniądze. Mnie 
nie zrujnuje. Ja  zawsze zarobię więcej, niż on zdoła 
wydać. Hrabina będzie mogła czerpać z mojej kasy 
w sposób nieograniczony. Moje miljony są do usług 
hrabiny. Wszystkie życzenia hrabiny będą spełniane 
w mgnieniu oka. Proszę rzec tylko jedno słowo, a 
cały mój majątek złożę u stóp hrabiny. Proszę ko­
rzystać z chwili, gdy jestem tak hojnie nastrojony...

Chciał znów chwycić Mirę za rękę. Lecz ona 
wyrwała mu ją z gniewem.

—  Powie mi hrabina zapewne, że wzgląd na opi- 
nję nie pozwoli i t. d.

Uśmiechnął się pogardliwie, mówiąc:
—  Opinja hrabiny nie potęp*. Będzie zazdrościła 

— oto wszystko. Gdyby się znalazł jaki jadowity język 
kobiecy, to tylko orzez złość, że jej się nie udało. 
Na jedno moje skinienie mogę mieć u swych stóp 
najpiękniejsze kobiety w Polsce, nawet kwiat ary­
stokracji. O, z tamtemi nie miałbym tyle zachodu, 
nie musiałbym uciekać się do wymyślnych zasadzek! 
Same ubiegały się i, zresztą, ubiegają o to „stanowi­
sko". Ale cóż, kiedy ze wszystkich kobiet świata 
jedna tylko mnie pociąga, jednej tylko pożądam, jed­

ną tylko kocham i tą moją wymarzoną, wyśnioną, ty 
właśnie jesteś, hrabino! Jeżeli chodzi o dyskrecję, 

j to możemy się otoczyć taką tajemnicą, że nie będzie 
nawet mgiełki podejrzenia. Pieniądze wszystko mo­
gą. Stworzę dookoła nas taką nieprzeniknioną zasło­
nę, że nikt jej przejrzeć nie zdoia. To nawet doda 
uroku naszym spotkaniom, ta ich tajemniczość i skry- 
tość. A gdyby nawet gadano, to i cóż? Teraz prze­
cież, choc jeszcze nic nas nie łączy, i tak już o tem 
mówią, i czy hrabina to bardzo odczuwa?

Mira nie mogia się powstrzymać, aby nie rzec:
—  1 taką przyjemność szykuje pan Jerzemu, 

którego pan przec-ez nazywa swoim najserdeczniej­
szym przyjacielem? O nim nie pomyślał pan ani na 
chwilę?

Baron uśmiechnął się:
—  Takich „najlepszych p r..ja c ió ł"  mam bez li­

ku. Zresztą, znam mnóstwo kochanków mężatek, 
którzy serdecznie przyjaźnią się z ich mężami, A 
gdyby nawet Jeizy  miai z tego powodu ze mną zer­
wać, nie comę się pi~ed niczem. W ogóle wzgląd na 
moją jakoby przyjazd z Jerzym jest tu najmniej waż­
ny. Rozumiem jeszcze, gdyby hrabina mi powiedzia­
ła: „Jerzy jest moim mężem, kocham go i nigdy nie 
zdradzę".

—  Bo przecież już przedtem to panu powiedzia­
łam i twierdzę nadal.

— Ależ na tem właśnie polega całe nieporozu­
mienie. Hrabina go kocha, bo nie w.e, co to za ga- 
gatek, sądząc go tylko z pozorów. Ale w głębi du­
szy to łotr z pod ciemnej gwiazdy, kłamca i obłudnik. 
Jerzy nigdy nie kochał hrabiny, nie kocha, i nie bę­
dzie nigay kochał. Ja k  się hrabinie zdaje, gdzie on 
jest w tej chwili, zostawiając swoją niby ukochaną 
żonę na pastwę moją, samą, bezbronną, choć lepiej, 
niż ktokolwiek wie, że ja mam tylko jeden cel w ży­
ciu —  posiąść hrabinę?

-— Co? Jerzy wie o tem?!
—  Może lepiej, niż ja nawet...
—  Kłamstwo!
—  Jerzy jest dostatecznie inteligentny, aby zro­

zumieć, żv tylko dlatego, a me innego powodu może 
czerpae dowoii z mojej kasy i liczyć nawet jeszcze 
na znacznie dalej idące... podażliwości...

— Nie rozumiem, co baron chce przez to pow e- 
dzieć...

—  Wnet to wyjaśnię. Przedtem jeszcze jednak 
chcę hrabinie powiedzieć, gazie Jerzy się teraz znaj­
duje. Jest obecnie przy boiui kobiety, którą kocha, 
kochał jeszcze przed ślubem i kochać będzie nadal.

—  Oszczerstwo!
—  To taka szczera prawda, że wystarczyło, 

abym mu wręczył oto tę depeszę, by natychmiast 
rzucił wszystko i pomknął do niej.

Dalszy ciąg jutro.

JAK ŻYJE PRACUJACA WARSZAWA?
Wielka ankieta „Ostatnich o wszystkich 

zawodach i rzemiosłach stolicy

K  e  l n e r  y
IL

Goście przy bufecie. — Wykolejona młodzież. —  Kto jak chce tak płaci. —  Solidnych liczą i
na palcach. —  Litanja wyzysku.

.Obchodzenie umowy właści­
w i  z kelnerami, można rzec 
W o  się głównym powodem u- 
W k u  zawodu Kelnerskiego.

Nad bufetami pojawiły się 
W is y : „Za napoje i zakąsKi 
^konsumowane przy oufecie — 
pacić zaraz"! Goście nie orjen 
j;?Wali się i po dziś dzień nie o- 
J^ntują się, o co chodzi; a cho- 
p j  przecież o to, aby gość nie 
W ia ł przy stoliku, bo wtedy 
f rocent za usługę otrzymałby 
W ier, a nie właściciel (perso- 
,eJ bufetowy zna stała pensję 

O sieczn a)!
Raz wypróbowany system po 

pęto stosować coraz częściej i 
gorzej. Od stołów znajdują- 
, W  się koło bufetu, usunięto 
Hitlerów, powiedziawszy im,

że stoły te „należą" do bufetu. 
Ponieważ jednak „ktoś" przy 
tych stolach musiał usługiwać, 
przeto na miejsce usuwanych 
kelnerów przyjmowano mało­
letnich —  bezpłatnie... I znowu 
gość widział wyciągane po napi 
wek ręce niezależnie od tego, że, 
przecież „swój" procent w ra­
chunku zapłacił...

Inwazja bolszewicka pod 
Warszawę w roku 1920 jeszcze 
bardziej podcięła byt kelnerów: 
jedni poszli do szeregów bronić 
Ojczyzny; drudzy niezdatni do 
noszenia broni musieli opusz­
czać warsztaty pracy, gdyż 
właściciele ich w obawie przed 
bolszewikami, zwijali swe intere 
sy i szukali schronienia na Za­
chodzie...

Kiedy niebezpieczeństwo In­
wazji minęło — sytuacja w kel- 
nerstwie znów się zmieniła. Po­
częła powstawać moda ńa re­
stauracje. Do cukierni się nie 
brano, bo Cech Mistrzów Cu­
kierniczych pilnował swego sta 
nu posiadania.

Kto otwierał restauracje? 
Szczęścia Spróbowali dawni kel 
nerzy ci, mianowicie, którzy sta 
le stronili od masy. Powstały 
tak zwane „restauracje udziało­
we". W  nich to w niedługim cza 
sie zakwitł na szeroką skalę wy 
zysk i przeciwko nim, głównie, 
zwróciła się masa zorganizowa 
r.ych kelnerów.

Restauracje udziałowe za­
miast kelnerów póczęły zatru­
dniać falangi małoletnich, wy­

ciągających natrętne ręce p o‘ 
napiwki... j

—  Czy panowie dadzą wiarę, 
że przez te restauracje w ciągu! 
paru lat przewinęło się do 1.000! 
chłopców! — mówi nam jed en ’ 
ze starych kelnerów. |

—  Zakosztowawszy życia 
knajpiarskiego — słyszymy da­
lej —  ei młodzi ludzie stali się 
istną plagą społeczną, wykole­
jeńcami, zapełniającymi wię­
zienia i staczającym i się coraz 
niżej. Nieliczna z nich garstka 
została uczciwymi pracownika 
mi.

Dziś, nierzadko ciż sami wy­
kolejeńcy młodzi ludzie wałęsaj 

J ją  się w towarzystwie podej-j 
rżanych dam pod oknami zak ia ' 
dów, gdzie zaczynali „karjerę".

Potem poszły zmiany w wy­
nagrodzeniu. Robiło się, jak się 
chciało. Często wpadano na zgo 
ła osobliwe pomysły. W ięc, na-j 
przykład, udziałowcy trzech . 
znanych barów w centrum m ia-j 
sta przyjmowali kelnerów na 
dniówkę, aby nie ubezpieczać 
ich w Kasie Chorych i od bezro 
bocia, aby nie wymagali urlo­
pów i t. p. dobrodziejstw usta­
wodawstwa społecznego... Inne* 
firmy przeszły na pensje 200 — f 
250-złotowe ł  to wtedy Jriedy>

kelnerzy robili obroty, docho­
dzące do 12.000 zł. miesięcznie 
na jednego...

Trzeba zaznaczyć w imię 
prawdy, że właściciele kawiar­
ni i cukierni nie stosowali tego 
wyzysku i tam kelnerzy inka­
sowali swe procenty za usługę. 
To samo da się powiedzieć za­
ledwie o kilku uczciwych resta­
uracjach.

Ale większość?! O urlopach 
—  niema co mówić, więcej: kel 
nerzy musieli opłacać z własnej 
kieszeni służbę, pracującą na 
sali t. zw. „białych" —  zamia­
taczy, szklarzy i t. p. Słowem —  
wyzysk na całej linji. Wymu­
szanie, aby kelnerzy zrzekali 
się urlopów, ubezpieczanie na 
mniejsze sumy, r.iż się zarabia, 
wymawianie pracy przed ro­
kiem, aby nie było obowiązku 
płacenia różnych świadczeń —  
oto pozycje ,które trzeba dołą­
czyć do tej litanji wyzysku. Po 
żywienie — owszem, gdzienieg­
dzie otrzymują, ale starzy kel­
nerzy pamiętają, że coś podo­
bnego przed wojną wylewało się 
do kubła...

A teraz parę słów o stroju,

Id. c. n J .  

h .  SybtrsU
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CO SŁYCHAĆ W KRAKOWIE ?
Co mówią gwiazdy?

Na dzień 24 września.
Wpływy mięszane, lecz w południe 

przechylają się zdecydowanie na stroną 
ujemną. S trzec  się oszustw, nieuwagi 
błędów, które mogą nam później zaszko­
dzić.

Zupełnie dobrze stoją sprawy miłosne.

Przewidywany przebieg 
pogody na dziś.

Przeważnie pochmurno, miejscami 
opady, w górach śnieg. Nocą chłodno, 
gdzieniegdzie przymrozki. Wciągu dnia 
tem peratura od 10 do 12 st. Słabe lub 
umiarkowane wiatry z północy.

Czwartek': Św. Gerarda.

T e a t r y :
Teatr Miejski: „R igoletto"

Teatr Bagatela : Re w ja „Fuchs 
wygrywa".

Kina.
Apollo: „X—27".
Corso: „Rycerze m iłostek1.
Dom Żołnierza: „Narzeczona Nr. 68". 
Promień:  „Kobieta na księżycu". 
Światowid« „Szary dom".
Swit: „Siódme m ocarstw o".
Sztnka: „Małżeństwo przyszłości 

w 1980 r .“
Uciecha: „Musisz pokochać" 
Warszawa :  „Cierniowa droga m iłości". 
Wanda': „Sekretarka osobista".

RADJO.
na dzień 24  września 1931.
Godz. 13,10 Kom. meteor., 14,50 Kom. 

gospod., 15,25 Odczyt, 16 Płyty gramof., 
16,45 Komunikat, 16,50 Odczyt z K a­
towic, 17,15 Płyty gramof., 17,35 Odczyt 
„Z życia naszych owoców", 18 K oncert, 
19,05 „Gawędy podhalańskie", 19,20 K o­
munikat, 19,25 Skrzynka pocztowa, 19,40 
Transm isje z Warszawy, 20 Koncert na­
rodowy z Belgradu, 22 Transm isje z 
Warszawy, 22,45 Program na dzień na- 
stępny, 22,50 Muzyka z Warszawy.

Dolar w Krakowie.
Dolar gotówkowy 8.93—8.95

Nocny dyżur aptek
Rynek 22, Florjańska 15, Kar­

melicka 23, Aleja 29 listopada 5, 
Dietla 76, Podgórze Rynek 9.

D R U K I
handlowe, przemysłowe, 
jak również b r o s z u r y ,  
c z a s o p i s ma  wykonuje 
możliwie n a j ta n i e j

„Drukarnia Monopol”
KRAKÓW, UL. NA GRÓDKU Ł. 2 

Telefon 1 04-82 .

Z d o l n i
energiczni
sprzedawcy gazet mogą się 
zgłaszać do drukarni Na 
Gródku 2 (ekspedycja ga­
zety) codziennie godz. 12— 1 
wpoł. a w niedzielę g. 7 rano.

Zaraz do wynajęcia w śród­
mieścia 2 lub 3 pokoje umeblo­
wane może być na biuro. Zgło­
szenia listowne pod „Zaraz“ do 
Adm. Wiadomości Krakowskich.

Przyjazd P. Prezydenta Mościckiego do Krakowa.
Hołd dziatwy szkolnej.

Na murach miasta rozlepiono 
odezwę do obywateli, by w so­
botę o g. 5-ej popoł. oczekiwali 
przyjazdu Pana Prezydenta Mo­
ścickiego i powitali Go gorąco, 
na odświętnie przystrojonych 
ulicach. Odezwę podpisał pre­
zydent m. Belina-Prażmowski.

W czasie przejazdu Pana Pre­
zydenta przez ulice, publiczność 
winna pozostawić pierwsze miej­
sce wzdłuż chodników i jezdni 
dla młodzieży i dziatwy, która 
tworzyć będzie nieprzerwany 
szpaler od wiaduktu przy ul. 
Warszawskiej aż do bram Zam­

kowych.
Obywatelska Straż porządko­

wa zabezpieczy pierwsze miej­
sce dziatwie szkolnej w powita­
niu Głowy Państwa.

Poza szpalerem młodzieży 
przewidziane są miejsca dla de­
legacji Związków Instytucyj i pu­
bliczności. Związki i instytucje 
zgłaszać się mogą po przydział 
miejsc w piątek 25 b. m. między 
11 a 13 w Sekretariacie Prezy- 
djalnem Magistratu.

Poza ustalonym programem, 
w niedzielę 27 bm. w godzinach 
popołudniowych Pan Prezydent

zwiedzi Dom Wycieczkowy w O le­
andrach, budowę Domu im. Mar­
szałka Piłsudskiego, tudzież Dom 
Akademicki Swego imienia, po­
czerń zwiedzi fabrykę chemiczno- 
farmaceutyczną Dra A. Wandera 
przy ulicy Mogilskiej.

Z w i ą z e k  L e g j o n i s t ó w  
zbierze się 26 bm. o godz. 16 
na Wawelu, skąd wyruszy pod 
Barbakan, dn. 27 bm. zbiórka, 
o g. 8 rano przed lokalem Zwią­
zku, poczem wymarsz na Rynek

Sokół krakow ski zbierze się 
w swym gmachu 27 bm. o g. 3 
pop. by powitać Głowę Państwa.

Drogerja
Skład Apteczny — Perfi*011

BRACIA FINDER
K r a k ó w ,  Rynek GłóWflf

Telefon Nr. 137-85.

\%

Poleca: Specyfiki apteczniP\ 
bory chirurgiczne, wody iâ e 
ralne oraz artykuły kosmeĄ

po cenach zniżonych* ^  
P. T. wojskowym i u rz ę d n* 

udziela się 10%  raba**

Ohydny mord na reemigrancie z Ameryki.
Zbrodniarz rozbił mu czaszkę młotkiem.

Przed krakowską ławą przy­
sięgłych rozpoczęła się rozprawa 
przeciw Janowi Ręczmieniowi 
(lat 34), oskarżonemu o zbrodnię 
morderstwa dokonaną dnia 8 lis­
topada 1930 na ul. Modrzewio­
wej obok cmentarza rakowickiego, 
na osobie 48-letniego Jana Gi- 
nalskiego reemigranta z Ameryki.

Ginalski w roku 1930 przybył 
do Krakowa i zamieszkał przy 
ul. Szlak 1. 73, gdzie go odwie­
dzał Ręczmień, który poszukując 
pracy, zamieszkał przy ul. Pę- 
dzichów 19. Ręczmień namawiał 
Ginalskiego, jako człowieka ma­
jętnego do założenia wspólnego 
interesu. Gdy Ginalski odmówił, 
wtedy Ręczmień skłonił go do

wspólnego pójścia wieczorem na 
ul. Modrzewiową, gdzie go za­
mordował młotkiem, a potem 
ograbił. Tak niejaki Sularczyk, 
który w pobliżu miejsca zbrodni 
spotkał Ręczmienia, jak i Strącz- 
kówna u której następnie na 
Nowej Olszy Ręczmień nocował, 
zeznali, że był on pokrwawiony, 
u Strączkównej nadto obmył 
sobie ręce i ubranie z krwi.

Rano usiłował na dworcu pod­
jąć przez posłańca z przechowal­
ni kufer Ginalskiego, lecz wi­
docznie czując się niepewnie 
ulotnił się z przed dworca, nie 
czekając na posłańca, poczem 
przespawszy się w hotelu Euro­
pejskim i zapłaciwszy skrwawio­

nym banknotem 10 złotowym 
wyjechał do Częstochowy a na­
stępnie do rodziny w Sokołowie 
podlaskim. Stąd pisze dwa listy 
anonimowe'do policji w Krakowie 
przedstawiając, że Ginalskiego 
za złamanie przysięgi partyjnej, 
zamordowali komuniści. Wreszcie 
zgłasza się w sądzie w Warsza- 

że popełnił we Lwowiewie,
oszustwa, co okazało się nie­
prawdą. Sąd warszawski po 
śledztwie odesłał Ręczmienia do 
wydziału śledczego w Krakowie.

Na wczorajszej rozprawie mor­
derca Ręczmień wypierał się 
winy. Dziś dalszy ciąg rozprawy. 
Przewodniczy wicepr. Dr. Hubl, 
broni adw. Dr. Rappaport.

Pijany dorożkarz i jego jazda.
Z dorożki wypadł pasażer i służąca z dzieckiem*

Dorożkarz konny,1̂ Wójcik Fe­
liks, zam. Chocimska 14. jadąc 
dorożką konną ul. Długą w sta­
nie pijanym, z gośćmi, wjechał 
na chodnik, wskutek czego z do­
rożki wypadł pasażer i jego słu­
żąca z dzieckiem. Służąca wsku­

tek upadku na bruk doznała zła­
mania lewego obojczyka i potłu­
czenia głowy. Dziecko lat 7 do­
znało potłuczenia głowy. Służą­
cą Julję Gnojek przewieziono do 
szpitala św. Łazarza.

Kurs trykotarstw a ręc*

urządzony staraniem ^ X̂ joj* 
Muzeum Przemysłowego 1Muzeum rrzemysiowego » 
Instytutu Rzem. Przemy5*0 ^ f, 
rozpoczyna się d. 1 Pa*®%»kcj*
Wpisy na kurs przyjmujeEtyrcjjjO' 
Muzeum Przemysłowego, ul* 
leńsk 9.

Nagłe zasłabnięcie na alitf

Na ul. Basztowej zasłabła n 
Marja Reczkowa, bezdom na^ 
aotowie ratunkowe Drzewgotowie 
ją do szpitala.

Oszust zbierał dattó 03 
Kościół.

Posterunek P. P. w Ra^°njr 
po w. Brzesko, przytrzyma3* ^  
znanego osobnika podające£. 0y 
za Wisiadłę Smreczyn5*5. ^  
który zbierał datki na bu ^  
kościoła w Rzeszowie bezKościoła w Rzeszowie  ̂ . ^
nego pozwolenia. Poniewa2.*,^ 
sował w różnych miejscowosp ^
przeto zachodzi podejrzeń^ 
zbierał również datki W )> fa* 
wie. Ewentualne zg ło szen ia  ^
kcie zbiórek należy kiero^ 3 y 
Wydziału śledczego P* *7 
ul. Kanoniczej w K r a k o ^ ^ ^

Wpisy na lekcje PrZP riói‘ 
Szkoła tańców od 3—-8 yYie 0. 
Krupnicza 22, parter, o f jc )^

L

Podwyższenie taksy w państwowi 
szkołach średnich.

Obowiązuje od X września 1931 r*

Ucieczka umysłowo- 
chorej.

Włodyga Franciszek, rolnik 
z Miernowa, pow. Pińczów, zgło­
sił do policji, że na dworcu kol. 
w Krakowie zbiegła mu umysło­
wo chora Sokołowska Helena, 
którą miał odstawić do szpitala.

Zderzenie wozu ciężaro­
wego z taksówką.

Na ul. Basztowej, Korajda Bo­
nifacy, zam. Józefińska 35, jadąc 
wozem ciężarowym, najechał na 
autodorożkę, którą kierował To­
czek Franciszek, zam. Syrokomli 
7. U autodorożki zostały wybite 
szyby i uszkodzona została ka- 
rosorja, szkoda wynosi 1000 zł.

Dolarówka na ulicy.

Staruszka pod kołami wozu.

Na moście dębnickim wpadła 
pod wóz 70-letnia Józefa Paw­
łowska, krawcowa i doznała 
ciężkich obrażeń głowy. Lekarz 
pogotowia rat. opatrzył Pawłow­
ską i przewiózł ją do szpitala.

Uznanie Kongresu astrono­
mów dla obserwatorjum 

Krakowskiego.

Błoniarz Tadeusz, ucz. gimnaz. 
zam. Smoleńska 12, złożył w W y­
dziale SI. przy ul. Kanoniczej, 
dolarówkę, którą znalazł na ul. 
Czarnowiejskiej.

Kongres międzynar. unji astro­
nomicznej w Londynie przyznał 
dyr. obserwatorjum Krakowskie­
go dr. Banachiewiczowi subwen­
cję 25 funtów szterlingów na wy­
danie na r. 1932 jego książki po­
mocniczej dla astronomów, zaj­
mujących się badaniem gwiazd 
o blasku zmieniającym się na 
skutek zaćmień.

Baczność! Obiady po domo­
wemu 3 dania zł. 1.20, k o lacje  od 
60 gr. śn iad an ia od 30 groszy. 
Kraków. S to larsk a 13, R estau ra ­
cja .

W  myśl nowych rozporządzeń 
min. oświaty, w szkołach śred­
nich ogólno-kształcących taksa 
administracyjna roczna wynosi 
obecnie 220 zł. t. j. więcej o 70 
zł. od dotychczasowej. Dochód 
z taksy ma być przekazywany 
w 75%  do Centralnej Kasy Pań­
stwowej do dyspozycji min. 
oświaty, zaś 25% , mają dyrekcje 
zakładów zatrzymać na pokry­
cie wydatków rzeczowo admini­
stracyjnych szkoły. Taksa ma 
być wpłacana przez uczniów 
w dwóch równych ratach pół­
rocznych. Ze zwolnień od taksy

w połowie mogą korzysta0 ^  
ci rodziców niezamożnycb^ycił 
funkcjonarjuszów państ^0 , ^

&

i wojskowych, zaś w 
w wypadkach ubóstwa, > 
w granicach 10%  ogółu uc ^  
całej szkoły. W pierwszy 
dzie uwzględniać nalepy-jjńf 
niezamożnychnie z a m o z n y c n  »»’ 
wojennych. W stosunku 
podanym mają 
zwolnienia od taks za o\>0'
dojrzałości. Nowa tafc* 
wiązuje od dnia 1 ' łrr# 
b. r.

Oświetlenie elektr. Osiedla 
urzędniczego i Oleandrów.

W ostatnich dniach urucho­
miła Elektrownia miejska publicz­
ne oświetlenie Osiedla urzędni­
czego na Olszy. Dwadzieścia 
lamp elektrycznych 60-wattowych 
oświetla drogi nowej dzielnicy 
willowej miasta Krakowa.

Również i historyczne Olean­
dry otrzymały publiczne oświet­
lenie elektryczne w ilości 9 lamp 
60-wattowych.

Poslugaczka zlodz^j^,^
ł* M ' 

p0s ł < y
Policja aresztowała

Jewdochę, lat 21,
za kradzież garderoby w 5ejo^ 
zł. na szkodę Adolfa Br3  ̂ tfP 
skiego zam. GrodzkabRlCgU Zdllli OrOUZN** j
rego była zajęta jako p°s

Nie zostawiać r 
bez opieki*

Zdzisławowi Dymk0 ^1 %- . f° V
Duchackiej skradzi°n°
wartości 200 zł., PoZ°
pod gmachem PKO*
skradziono W ojciech0̂  f0ił
zam. przy ul. Dietl3 ».<.*
wart. 400 zł. na pi* ^

REDAKCJA i ADMINISTRACJA i Kraków, ul. Na Gródku 2. — Telefon 104-82 (od godz. 8 — 11 w poł.)

CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł. Drobne — 30 groszy za wyraz. Poszukiwania pracy — 10 groszy za

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Alfred Kwiatkowski. Drukarnia Monopol, Kraków, N»


